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Uwagi ogólne.

Nafta, pod nazyą oleju skalne- 
g o, znaną była ludom starożytnym. 
Naftę sycylijską już za czasów Plinju- 
sza palono w lampach; używanie nafty 
jako materjału do oświetlania trwało 
nieprzerwanie, a niektóre miasta wło
skie stale używały jej do oświetlania 
ulic. Genua w wieku XVIII miała 
urządzone oświetlenie ulic naftą.

Naturalnie, że światło z lamp ówcze
snych nie mogło się równać z pękiem 
promieni świetlnych, rozrzucanych przez 
nasze lampy błyskawiczne; lecz bądź co 
bądź dawały światło nie gorsze, a nawet 
lepsze pod niektóremi względami, od
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światła ł o j ó w e k, świec używanych 
w owe czasy.

Gazy, palące się w okolicach źródeł 
naftowych, były przedmiotem podziwu, 
a nawet i czci religijnej. Do dziś jesz
cze Persowie odbywają pielgrzymki do 
Baku i jego okolic, dla oddania czci re
ligijnej palącym się w tych miejscowo
ściach gazom.

Z miejcowości obfitujących w źródła 
naftowe do dzisiaj znane są w Rosji: 
półwysep Apszeroński (okolice Baku), 
gub. Stawropolska, półwysep Tamański 
i Kerczeński; we wschodniej Galicji oko
lice Borysławia; w Rumunji — okolice 
miasta Botuszany; w Niemczech—w Ha
nowerze; we Prancji — w Owernji; 
w Azji w Japonji, na wyspie Jawa i w kró
lestwie Birmańskiem; w Ameryce pół
nocnej w Stanach Zjednoczonych, a prze
ważnie w Ohio, Pensylwanji, Kentucky 
i w Kanadzie. Za najobfitsze pod wzglę
dem ilości i jakości nafty uważane są źró
dła Rosyjskie i Amerykańskie.

Pod względem położenia geologiczne
go — źródła oleju skalnego przeważnie 
znajdują się w pokładach nowszych for-



Rys. 1. Ognie palących się gazów u źródeł naftowych w okolicach Baku.
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niacji z epoki drugo i trzeciorzędowej, 
a mianowicie: w pokładach kredowych, 
łupków gliniastych, w piaskowcach, w po
kładach solnych i wapieniach *).

Olejowi skalnemu prawie zawsze towa
rzyszą żywice ziemne czyli bituminy, 
wosk ziemny, a szczególniej węglo
wodory lotne, jako to: gaz błotny 
czyli metan i kwas węglowy, a 
także źródła wód mineralnych.

Chemiczny skład oleju skalnego usta
lonym nie jest, gdyż nafta czerpana 
z rozmaitych źródeł odróżnia się i skła
dem chemicznym. Nafta surowa, czyli

*) Dla uprzytomnienia i porównania jakie po
kłady ziemi są dawniejsze lub nowsze, przyta
czamy podział geologiczny pokładów czyli for
macji osadowego pochodzenia. Wszystkie for
macje dzielą się na 4 epoki, z których każda 
zawiera po kilka formacji. Najdawniejsze:

1. Paleozoiczna obejmuje formacje: kam- 
bryjską, syluryjską, dewońską, węglową i permską;

2. Me z oz oic zna —formacje: tryjasową, ju
rajską i kredową;

3. Kenozoiczna —formacje: eoceniczną, oli- 
goceniczną, mioceniczną, plioceniczną;

4. Antropozoiczna — formacje: diluwjalną 
i aluwjalną czyli najnowszą.



Rys. 2. Pożar źródła naftowego.



8

olej skalny, albo, jak ją w Galicji nazy
wają, ropa, należy do węglowodorów płyn
nych, jest barwy jasnej, lub ciemnej, by
wa gęstawa lub rzadsza, a przy dysty
lacji daje oprócz nafty czyli kerozyny, 
oleje eteryczne, benzynę, li- 
groinę, oleje ciężkie (używane na 
smary) i parafinę, pozostałość zaś po 
dystylacji stanowi asfalt.

Stałą eksploatację oleju skalnego na 
większą skalę rozpoczęto w roku 1836 
w Wirginji i otrzymywano rocznie do 100 
beczek nafty surowej, lecz wskutek ogra
niczonego użytku tego produktu, wiel
kiego zbytu uzyskać nie było można. 
Dopiero w roku 1857 Williams Hamil
ton, przez zastosowanie dystylacji do 
oleju skalnego, skierował przemysł naf
towy na nowe tory, a chociaż sposób dy- 
stylowania oleju skalnego, używany przez 
Hamiltona, dawno wyrugowany został, 
lecz pamięć jego, jako pierwszego dysty- 
latora nafty, pozostanie na zawsze ze 
czcią wspominana przez wszystkich prze
mysłowców naftowych.

Ostatniemi czasy produkcja nafty stale 
się wzmaga: w roku 1900 ogólna pro-
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dukcja nafty dosięgła 138,000,000 be
czek. Produkcja poszczególnych krajów 
starego lądu przedstawia się w cyfrach 
następujących: Rosja 68,000,000 beczek, 
Jawa 4,000,000 becz., Galicja 2,500,000 
beczek, Rumunja 2,000,000 becz., Ame
ryka zaś dostarcza 58,000,000 beczek. 
Odkryte niedawno źródła nafty w Ja- 
ponji podobno mają być bardzo obfite 
i celują jakością nafty; jednakże na 
wszechświatowym rynku nafcianym naf
ta japońska niema dotąd znaczenia.

O powstawaniu nafty.
Co do przyczyn powstawania nafty 

uczeni nie zgadzają się na jedno, to zna
czy, że ściśle dowiedzionemnie jest, z cze
go i w jaki sposób powstał olej skalny. 
Jednakże badawczy umysł ludzki i tu 

• postarał się uchylić rąbek zasłony, za
krywającej przed nami tworzenie się 
oleju skalnego. Z badań, na tern polu 
dokonanych, powstały dwie hypotezy, 
czyli przypuszczenia co do powstawania 
oleju skalnego.
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Pierwsza hypoteza da się wyrazić 
w ten sposób: olej skalny powstał w płyn- 
nem jądrze ziemi, wskutek działania pa
ry wodnej na parę węgla kamiennego, 
i para wytworzonego w ten sposób oleju 
skalnego, ulotniwszy się z miejsca swe
go powstania pierwotnego, skropliła się 
w górnych warstwach ziemi, a szczegól
niej w pokładach łupkowych.

Według drugiej teorji, olej skalny po
wstał wskutek rozkładu ciał organicz
nych roślinnych i zwierzęcych, nagroma
dzonych w pokładach łupkowych.

Jak pierwsza tak i druga teorja mają 
swoich zwolenników i przeciwników; ma
ją takich zwolenników, którzy przyjmują 
je bez zmiany, a są i tacy, którzy czę
ściowo je zmieniają. Wszystkie teorje 
o powstawaniu oleju skalnego, przyjmu
jące za podstawę pierwszą hypotezę, na
zywają się emanacyjnemi.

Należy nam się rozpatrzyć, choćby 
tylko w ogólnych zarysach, teorję o po
wstawaniu oleju skalnego i poznać po
krótce każdą z nich.
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I.
Zaczniemy przegląd od rozpatrzenia 

teorji emanacyjnych, których głównie jest 
dwie. Zwolennicy jednej z nich, na cze
le których stoją Berthelot i Mendele
jew, przypuszczają że nafta jest produk
tem reakcji chemicznych, jakie odbywa
ją się w roztopionem jądrze ziemi pod 
bardzo wielkiem ciśnieniem. Reakcje te 
polegają na działaniu pary wodnej na 
roztopioną masę węgla kamiennego, me
tali i innych ciał nieorganicznych; para 
wodna w tych warunkach, jakie się znaj
dują w jądrze ziemi oddziaływa na roz
topioną masę w ten sposób, źe tworzy 
związki zwane węglowodorami, do któ
rych i olej skalny należy. Wytworzona 
w ten sposób para oleju skalnego ulat
nia się, przenika do pokładów wyższych, 
chłodniejszych i tam, skraplając się, two
rzy mniej lub więcej obfite źródła oleju 
skalnego. Według tej teorji, źródła ole
ju skalnego znajdują się tedy nie na 
miejscu pierwotnego powstania, lecz na 
innem, znacznie od pierwszego odda- 
lonem.
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Cokolwiek odmiennego są zdania o po
chodzeniu oleju skalnego Humboldt, 
Lapparent, Hochstetter i inni; a miano
wicie, przypuszczają oni, źe olej skalny 
powstał wskutek dystylacji węgla ka
miennego w połączeniu z ciałami orga- 
nicznemi w głębi ziemi, a para jego skon
densowała się w górnych warstwach zie
mi; a także, że proces tworzenia się naf
ty ma blizką łączność z procesami wul- 
kanicznemi.

Po bliższem rozpatrzeniu hypotez ema- 
nacyjnych łatwo spostrzeżemy, źe ogólną 
ich cechę i główną ich wadę stanowi 
pewna spekulatywność. Chociaż 
bowiem teorja Berthelota i Mendeleje
wa ma na swoje poparcie doświadczenia 
chemiczne, stwierdzające możliwość ich 
hypotezy, to nie można tego powiedzieć 
o przypuszczeniu powstania oleju skal
nego przez dystylację węgla kamienne
go, ponieważ znaleźlibyśmy się w sprzecz
ności z faktami znanemi przez wszyst
kich i codziennie we wszystkich gazow
niach stwierdzanemi, a mianowicie, źe 
przy dystylacji węgla kamiennego otrzy
mujemy nie olej skalny, lecz produkty
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zupełnie odmienne, jako to: gaz oświetla
jący^ służący do oświetlania, smołę gazo
wą i koks. (Smołę otrzymywaną przy dy- 
stylacji węgla kamiennego, dla odróżnie
nia od smoły drzewnej, nazywają smołą 
gazową).

Najważniejszym atoli argumentem do 
obalenia hypotez emanacyjnych są do
wody geologiczne. Dziś już jest dowie
dzionym i wiadomym faktem, że olej 
skalny chociaż występuje wśród warstw 
rozmaitego wieku geologicznego, lecz 
zawsze warstwy te są pochodzenia osa
dowego, a nie wulkanicznego; oprócz te
go warstwy, w których się mieszczą źró
dła oleju skalnego, posiadają pewne ce
chy wspólne, im tylko właściwe. Pokła
dy te składają się przeważnie z łupków 
gliniastych i rozmaitych gatunków gli
ny pstrokato zabarwionej, ułożone są 
naprzemian z piaskowcami i mieszańca
mi (konglomeratami). Znajdują się co 
prawda w pokładach naftodajnych wa
pienie, lecz te nigdy nie zawierają w so
bie oleju skalnego, tylko substancje 
smoliste, czyli tak zwane bitumi
ny. Zdarza się jednakże, że rozmaite
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pokłady naftodajne, nawet w jednej miej
scowości zawierają olej skalny rozmaitej 
wartości i składu, lecz najczęściej spo
tykane są znaczne ilości oleju skalnego 
pomiędzy grubemi pokładami piaskow
ca, a przytem towarzyszą źródłom oleju 
skalnego źródła wód mineralnych, szcze
gólnie słone i siarczane.

Oprócz tego, albo w samych pokła
dach naftodajnych, albo w blizkości ich 
znajdujemy wosk ziemjiy czyli ozo
keryt, smołę kopalną i asfalt, 
jako resztki po wyparowaniu nafty.

Z powyżej przytoczonych dowodów 
widzimy, źe gdyby para oleju skalnego 
skraplała się w chłodniej szych warstwach, 
to w takim razie znajdowalibyśmy naftę 
w pokładach daleko dawniejszych i wul
kanicznego pochodzenia, które są poło
żone głębiej i mają aż nadto dostatecz
nie nizką temperaturę, niezbędną do 
skroplenia oleju skalnego. Poza tern, 
gdyby źródła oleju skalnego tworzyły 
się przez skroplenie pary, w takim razie 
mielibyśmy w źródłach—jeźeli nie czystą 
naftę, to przynajmniej mniej złożoną 
materję, niż ta, jaką olej skalny przed-
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stawia, a w każdym razie bez obecności 
ozokerytu i bituminów. W dodatku 
nadmienić jeszcze należy, że dokładne 
zbadanie wielu źródeł nafty potwierdza 
niewątpliwy fakt pierwotnego ich po
chodzenia.

Ze pomiędzy źródłami nafty, a zjawi
skami wulkanicznemi żadnego związku 
niema i być nie może, dowiedziono to 
już niejednokrotnie. Znane zaś s o p k i 
w okolicach Baku i na półwyspie Ker- 
czeńskim i Tamańskim nie są to wulka
ny w ścisłem tego słowa znaczeniu. Do
syć tylko porównać: wulkany wyrzucają 
z siebie dym, płomień, parę, kamienie 
i lawę, a sopki—parę wodną, gaz błotny, 
węglowodory płynne lub stałe i błoto. 
Profesor Gumbel jest zdania, że sopki 
należałoby nazywać szprudlami błot
ne m i, ale nigdy wulkanami, gdyż przy
czyną czynności ich są gazy, powstałe 
z gnicia szczątków roślinnych i zwierzę
cych, znajdujących się w głębi ziemi, ale 
bynajmniej nie siły wulkaniczne.

Jak zaś działają siły prawdziwe wul
kaniczne na źródła oleju skalnego, opo
wiada profesor Zuber, który osobiście



Rys. 3. Wybuch szprudla błotnego (sopki).
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stwierdził fakt, ze w okolicach św. Ra
fała *) w Argentynie bogate pokłady 
oleju skalnego zostały przerwane wybu
chami lawy wulkanicznej, wskutek cze
go w pokładach tych dzisiaj juz nafty 
niema; pozostały tylko ogromne masy 
asfaltu i innych produktów, będących 
rezultatem działania ognistej lawy na 
olej skalny. Z powyższego widzimy, że 
wybuchy wulkaniczne nie tylko nie sprzy
jają powstawaniu oleju skalnego, lecz 
nawet istniejące już źródła nafty mogą 
zatamować i doprowadzić do zupełnego 
zaniku.

Na podstawie powyżej przytoczonych 
dowodów widzimy, że hypotezy emana- 
cyjne nie wytrzymują krytyki, a nawet, 
co prawda, należą dziś już do przesta
rzałych.

II.
Z porządku rzeczy zajmiemy się teraz 

rozpatrzeniem hypotez co do pochodze
nia oleju skalnego z rozkładu ciał orga
nicznych zwierzęcych i roślinnych.

*) Wulkan zastygł^/*

Nafta.-Lampy i motory. ? \ ! ' 2
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W poglądach rozmaitych uczonych na 
tę sprawę znajdujemy znaczne różnice. 
Różnice te dotyczą tak pochodzenia 
pierwotnego materjalu organicznego, ja
ko i przyczyn procesów chemicznych, 
dających w rezultacie olej skalny; oprócz 
tego, uczeni nie zgadzają się i na punk
cie sposobu gromadzenia się materjalu 
organicznego, z którego z biegiem czasu 
ma się wytworzyć olej skalny.

Pomiędzy hypotezami, przypuszczają- 
cemi pochodzenie oleju skalnego z sub
stancji organicznych, dwie zajmują wy
bitniejsze miejsce. Zwolennicy pierw
szej dowodzą, że olej skalny jest pro
duktem rozkładu ciał zwierzęcych, 
a zwolennicy drugiej teorji twierdzą, że 
jest rezultatem rozkładu ciał roślin
nych.

Teorję o pochodzeniu oleju skalnego 
z rozkładu ciał zwierzęcych nazwano teo- 
rją Hófer-Englera, dla tego, że na utwo
rzenie tej teorji złożyły się prace dwóch 
uczonych: Hófera geologa i Englera che
mika.

Hófer na tej zasadzie, że pokłady naf- 
todajne zawierają szczątki organi
zmów zwierzęcych, usiłuje do-
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wieść, iż pierwotnym materjałem, z któ
rego olej skalny powstał, były organi
zmy zwierzęce. Engler zaś dowiódł, 
że tłuszcze przy zwiększonem ciśnieniu 
i wysokiej temperaturze można zmienić 
na mieszaninę węglowodorów lotnych, 
ciekłych i stałych, które, jak wiadomo, 
są głównemi składowemi częściami oleju 
skalnego i towarzyszących mu ciał pal
nych.

W pokładach naftodajnych, jak rów
nież w łupkach gliniastych, używanych 
do produkowania nafty i parafiny, Hó- 
fer znajdował szczątki zwierzęce, i na 
podstawie doświadczeń chemicznych En
giera, zbudowaną została teorja o pocho
dzeniu nafty ze szczątków zwierzęcych.

Słabe strony tej hypotezy wykazuje 
profesor Zuber, powołując się na dane, 
jakich mu dostarczyły pokłady naftodaj- 
ne galicyjskie, a mianowicie: że łupki 
menilitowe, obfitujące w szczątki ryb nie 
są najbogatszą warstwą ziemi w olej skal
ny; że znacznie obfitsze w ten olej są 
pokłady kredowe i eoceńskie, zawierają
ce liczne szczątki roślin. Mioceńskie 
ęliny z okolic Borysławia, zawierające
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pokłady soli i odznaczające się szczegól- 
nem bogactwem ozokerytu i oleju skal
nego, prawie zupełnie są pobawione śla
dów szczątków zwierzęcych organizmów, 
a nawet w soli borysławskiej znajdywa
ne są w znacznej ilości szczątki szyszek 
z drzew iglastych, czasem zwęglone, 
a niekiedy przemienione w wosk ziemny.

Otóż na podstawie powyższych da
nych profesor Zuber dochodzi do wnio
sku, że jeżeli pochodzenie oleju skalne
go, znajdującego się w łupkach menili- 
towych, jest następstwem rozkładu or
ganizmów zwierzęcych, to z równą ła
twością i logiką przyznać należy, że olej 
skalny z pokładów eoceńskich i kredo
wych jest produktem przemiany organi
zmów roślinnych.

Przypuszczenie to jest zupełnie mo- 
źliwem, a to dla tego, że pokłady łup
ków menilitowych, od pokładów kredo
wych i eoceńskich, zwykle przedzielone 
są grubemi warstwami nieprzepuszczal- 
nemi, pozbawionemi nawet bituminów, 
a zatem połączenie się źródeł oleju skal
nego z różnych warstw ziemnych zacho
dzić tu nie może.
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Na tem miejscu uważamy za potrzebne 
nadmienić, że do takich samych rezulta
tów doszedł Orton, badacz pokładów 
naftodajnych w Ameryce północnej. 
Uczony geolog amerykański utrzymuje, 
że olej skalny, wytryskujący z pokładów 
wapiennych kanadyjskich, jest pocho
dzenia zwierzęcego, a nafta pensylwań
ska pochodzi z rozkładu roślin.

Słabą stronę hypotezy Hófer-Englera 
mają i doświadczenia Englera. Engler 
używał do nich tranu. Musimy jednak
że zwrócić uwagę na to, że doskonałe wy
niki badań nie zależały od tego, że 
tłuszcz używany do doświadczeń był po
chodzenia zwierzęcego, lecz od tego, że 
w tłuszczu tym przeważała oleina. Dla 
tego to trupy zwierząt, ryb i mięczaków^ 
traktowane tąź samą metodą i w warun
kach identycznych, wcale nie dawały re
zultatów pomyślnych. Fakt ten dogo
dzi tylko, że obfite w świecie roślinnym 
tłuszcze mogą przemieniać się na węglo
wodory, również jak i tłuszcze zawarte 
w organizmach zwierzęcych.

Teorja oroślinnem pochodze
niu oleju skalnego należy do profesora
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uniwersytetu krakowskiego Bronisława 
Radziszewskiego, urodzonego w roku 
1838 w Warszawie. Ale pomimo, źe 
teorja jego liczy juz lat dwadzieścia, 
mało znaną jest w świecie uczonych. 
Jedną z przyczyn niewielkiego rozgłosu 
teorji profesora Radziszewskiego jest to, 
źe ją ogłosił tylko w języku polskim.

Pobudkę do stworzenia tej teorji dały 
profesorowi Radziszewskiemu badania 
źródeł jodowych w Galicji, a szczególniej 
źródła znajdującego się w Iwoniczu, zna
nego pod nazwą Bełkotki. Bełkotka jest 
niewielkiem źródłem, w którem woda 
ma taki pozór, jakby się ciągle gotowała, 
a przyczyną tego jest bezustanne wy
dzielanie się gazów. Gazy te, jeżeli zbli
żyć do nich ogień, wybuchają silnym 
płomieniem i palą się czas jakiś; oprócz 
tego, w źródle na powierzchnię wody 
często wyskakują maleńkie kropelki naf
ty, które rozpływają się po powierzchni 
wody, tworząc cienką iryzującą (tęczu- 
jącą) powłokę. Profesor Radziszewski, 
zbadawszy wodę i gazy Bełkotki i po- 
równywując wyniki tych badań z rezul
tatami, otrzymywanemi przy badaniu
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łupków, zawierających olej skalny, wpadł 
na myśl roślinnego pochodzenia oleju 
skalnego.

Według teorji profesora Radziszew
skiego olej skalny jest wynikiem fermen
tacji gnilnej roślin, pogrzebanych w ile 
na dnie morskiem. Produktami tej fer
mentacji są: kwas węglany i gaz błotny 
czyli metan, powstające wskutek rozkła
du drzewnika, oraz inne węglowodory 
tworzące się przy tym procesie.

Do podobnych rezultatów doszedł 
w swoich badaniach i L. Popow, który 
wykrył, że podczas fermentacji gnilnej 
roślin, wskutek rozkładu drzewnika, wy
dzielają się głównie gaz błotny i kwas 
węglany.

Profesor Radziszewski, badając w dal
szym ciągu źródło oleju skalnego, zau
ważył ogromną masę gazów, towarzyszą
cych tym źródłom, i przyszedł do przeko
nania, że gazy te są głównym produktem 
fermentacji gnilnej roślin, olej zaś skal
ny i inne węglowodory ciekłe, lub stałe, 
są tylko produktem drugorzędnym.

Na poparcie powyżej przytoczonych 
dowodzeń, profesor Radziszewski doko-
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nał całego szeregu doświadczeń, na pod
stawie których wyjaśnił sprawę udziału 
soli morskich w procesie fermentacji 
gnilnej drzewnika. Otóż dowiódł on, że 
obecność soli morskich przy fermenta
cji gnilnej drzewnika, sprowadza tworze
nie się znacznej ilości ciał tłuszczowych 
i smolistych, gdy tymczasem przy obec
ności wody słodkiej fermentacja ta wy
dziela tylko kwas węglowy i gaz błotny. 
Wyniki tych doświadczeń laboratoryj
nych w zupełności zgadzają się z bada
niami, gdyż, jak widzimy, wielokrotnie 
sprawdzono, że olejowi skalnemu zawsze 
towarzyszą pokłady soli kamiennej, źró
dła słone i ciała smoliste czyli bituminy.

Zupełnie naturalną jest rzeczą, że 
podczas nagromadzania się w ile mor
skim roślin, dostają się tamże i zwłoki 
zwierząt, a potem podczas gnicia i roz
kładu roślin, wchodzą do fermentacji 
i części organiczne zwierząt. 
Okoliczność ta wyjaśnia nam różnice, 
zachodzące w chemicznym składzie naf
ty z rozmaitych źródeł czerpanej.

Jak widzimy powyższa teorja tworze
nia się nafty czyli oleju skalnego jest
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bardzo prosta: w zacisznych zatokach 
morskich zbierają się wielkie masy ciał 
organicznych i iłu, który te zatoki za
mula. Z czasem przez przybywanie osa
dów tworzy się ląd, wewnątrz którego 
odbywa się owa fermentacja gnilna ro
ślin w obecności soli morskich, znajdu
jących się w mule morskim. Następ
stwem fermentacji tej są: gazy, olej skal
ny, ozokeryt i bitumy.

O wydobywaniu oleju skalnego i pro
duktach z niego otrzymywanych.

Gazy fermentacji podziemnej w zbior
nikach oleju skalnego wywierają niekie
dy tak wysokie ciśnienie, ze olej skalny 
sam przebija lezące po nad nim pokłady 
ziemi i wytryska jako źródło wysoką 
fontanną, dochodzącą czasem do 30 a na
wet 40 stóp wysokości, a spadłszy na 
ziemię spływa po pochyłościach. Przy 
poszukiwaniach oleju skalnego przez 
wiercenie otworów w ziemi podobne wy
padki zdarzają się bardzo często. Spły
wający po ziemi olej skalny zatrzymują, 
wskutek czego tworzy się staw i ze sta
wu tego czerpią olej skalny.
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Po niejakim czasie, gdy część oleju 
skalnego ze zbiornika w ziemi odpły
nie i gazy wyjdą, ciśnienie zmniejsza 

się do tego stop-
nia, źe nie tylko 
olej skalny prze- 
staje wypływać z 
otworu, lecz po
ziom jego w otwo
rze obniża się tak, 
iż potrzeba w o- 
twór zapuścić 
pompę, aby po- 
trzebnąilość z zie
mi wy doby ć.Daw- 
niej, anawetidziś 
jeszcze w niektó
rych miejscowo
ściach, zamiast 
otworów świdro
wych kopano stu
dnie i zbierający 

się tam olej skalny wydobywano wiadrami.
Olej skalny bywa zwykle ciemno za

barwiony, wydziela mocny nieprzyjem
ny zapach i praktycznych zastosowań 
nie ma.

Rys. 4. Wytrysk źródła 
oleju skalnego.
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Dla osiągnięcia użytku z oleju skal
nego potrzeba go koniecznie dystylować. 
W większych zakładach rektyfikacji naf
ty używają do ogrzewania oleju skalne
go nie ognia, tylko przegrzanej pary 
wodnej. Do dystylacji oleju skalnego 
służy szereg kotłów (8—9), zamkniętych 
hermetycznie, ustawionych wyżej jeden 
od drugiego i połączonych rurami po
między sobą i z aparatami chłodzącemi 
(kondensacyjnemi). Przez każdy kocieł 
przechodzi rura spiralna, prowadząca 
parę wodną; za pomocą tej rury zawar
tość kotła ogrzewa się tylko do tej tem
peratury, jaką ma para przechodząca 
przez rurę. Przyrządy chłodzące czyli 
kondensatory składają się z długich na
czyń cylindrowatych, napełnionych zim
ną wodą, przez którą przechodzi rura 
spiralna, poczynająca się u kotła i ma
jąca wylot na zewnątrz u spodu na
czynia.

Najpierwej napełniają olejem skal
nym kocieł ustawiony najwyżej i prze
puszczają przez rurę parę, ogrzaną do 
70 stopni. Przez ogrzanie zawartości 
kotła do tej temperatury, wydziela się
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para eteru petrolowego czyli Rhigole- 
nu, która przez odpowiednią rurę zostaje 
odprowadzona do kondensatora i tam 
skroplona. R h i g o 1 e n używa się do 
rozpuszczania żywicy, kauczuku, olejów 
i w medycynie. (Płyn ten znają wszyscy 
rowerzyści, przy jego to pomocy sklejają 
i łatają obręcze pęknięte u swoich sta
lowych rumaków).

Potem zawartość pierwszego kotła 
przelewają do następnego z kolei i ogrze
wają ją do wysokości 85° przez co wy
parowuje gazolina. Grazolina czyli 
Kanadoljest używaną do wyciągania 
oleju z nasion, do odtłuszczania wełny itp.

Po odparowaniu gazoliny, zawartość 
kotła przeprowadzają do następnego 
z kolei i ogrzewają do 100°. Wtedy z pły
nu wydziela się para benzyny i przecho
dząc do chłodnika, skrapla się. Użytecz
ność benzyny powszechnie jest zna
na: używają jej do wypierania plam tłu
stych, do prania, do odtłuszczania na
sion, a najwięcej do palenia.

Po odparowaniu benzyny pozostałości 
przeprowadzają do następnego kotła, 
ogrzewanego do wysokości 120 stopni;
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wskutek tego następuje wydzielenie się 
ligroiny. Ligroina wielkiego zastoso
wania nie ma, używają, jej do palenia, 
a przeważnie do wytwarzania gazu oświe
tlającego.

Następnie po odpędzeniu ligroiny po
zostałość przeprowadzają do następnego 
kotła, z temperaturą 150° i tu paruje 
olej czyli tak zwany spirytus petrolowy. 
Spirytus petrolowy używany j est 
do czyszczenia maszyn, do rozprowadza
nia farb olejnych i lakierów gorszych 
gatunków.

Nareszcie pozostałość, po odparowa
niu olejów przeprowadzają do szóstego 
z kolei kotła i ogrzewają do 180° a nawTet 
200° i tu dopiero wydziela się para wła
ściwej nafty czyli kier ozy ny.

Po odparowaniu kierozyny, pozosta
łości spuszczają do kotła ogrzewanego 
ogniem i poddają prażeniu w tempera
turze 400° — 500°. Przy tej temperatu
rze wyparowują oleje ciężkie używane na 
smary i zawierające waselinę, a później, 
przy większym jeszcze cieple, odparowu
je parafina, poczem pozostałość zostaje
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wyrzuconą z kotła na powietrze, która 
stygnąc, twardnieje i tworzy asfalt.

Niektóre, szczególnie niniejsze zakła
dy rektyfikacji oleju skalnego nie ga
tunkują tak ściśle pary wydzielającej 
się przy ogrzewaniu. Zwykle odparo
wują odrazu wszystkie etery i oleje lotne, 
a dopiero następnie wyparowują naftę.

Najlepsze gatunki oleju skalnego 
zawierają w sobie: eteru petrolowego, 
gazoliny, benzyny, ligroiny i spirytusu 
petrolowego razem 15%, nafty czyli ole
ju oświetlającego 55%, olejów smaro
wych 17°/0, parafiny 3% i asfaltu 10%.
Nafta czysta jest bezbarwna o pięk

nej fluorescencji *) niebieskiej, niektóre 
gatunki mają odcień żółtawy. Nafta 
rozpuszcza żywice i oleje i dla tego ła
two zmywa przedmioty powalane żywi
cą, smołą, farbą olejną, lub jakim innym 
tłuszczem. Niektóre praczki dolewają

*) Fluorescencia jest to własność niektórych 
ciał, polegająca na tem, że wystawione na dzia
łanie światła, wydzielają światło, którego bar
wa różni się i od oświetlenia i od barwy ciała sa
mego.
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nafty do wody, w której gotują bieliznę; 
skutek jest taki, że tłuszcze, których 
mydło nie zmyło, rozpuszczają się i bie
lizna jest czyściejsza. Dobrze oczyszczo
na nafta jest zupełnie bezpiecznym mate- 
rjałem palnym w lampach, bo pali się tyl
ko na knocie; lecz w handlu zdarzają 
się fabrykaty z domieszką olejów lotnych 
i benzyny, które się łatwo zapalają i nie
raz bywają przyczyną eksplozji. Palącą 
się naftę lub benzynę najłatwiej zagasić 
przez zasypanie piaskiem. Nafty uży
wają nietylko do oświetlania, używają 
jej również bardzo wiele jako materjału 
opałowego w przemyśle, na statkach pa
rowych i na kolejach żelaznych, do mo
torów naftowych i w domach prywatnych 
do ogrzewania maszynek do gotowania 
i specjalnie urządzonych kuchni.

Co do siły ogrzewania nafta stoi wy
żej niż antracyt, t. j. najlepszy gatunek 
węgla kamiennego; dowiedziono bowiem, 
że pud nafty odparowuje 164 pudów wo
dy, a pud antracytu zaledwie 81 pud. 
wody, czyli że nafta wydaj e dwa razy 
więcej ciepła niż antracyt. Nafta nie 
zawiera w sobie tlenu i dla tego nadaje
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się do przechowywania w niej niektórych 
pierwiastków, jak naprzykład: sodu (na- 
trium) i potasu (kalium), które przy ze
tknięciu z tlenem szybko się utleniają. 
Oświetlenie naftowe datuje się głównie 
od roku 1860, to jest od czasu wprowa
dzenia nafty amerykańskiej na rynki 
europejskie.

Naftol. Ostatniemi czasy w handlu 
materjałami do oświetlania coraz bar
dziej rozprzestrzenia się niby nowy ma- 
terjał oświetlający pod nazwą naftolu,— 
jest to ta sama nafta—kerozyna, otrzyma
na z oleju skalnego, tylko cokolwiek le
piej oczyszczona.

Ozokeryt czyli wosk ziemny napotyka
nym bywa w przyrodzie jako masa czar- 
nobrunatna, miękka, pomieszana z iłem 
lub marglem. Masę tę wydobywają na 
odkrywkę, to jest przez zwyczajne roz
kopanie ziemi, w Galicji w okolicach So- 
łotwini, Truskawca i Borysławia. Eks
ploatacja ozokerytu pozostaje przeważ
nie w ręku drobnych przemysłowców.

Wydobyty z ziemi ozokeryt kładą 
w gorącą wodę, wosk topi się i spływa 
na powierzchnię, a domieszki ziemi i róż-
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nych minerałów opadają na dno; pływa
jący roztopiony wosk po wierzchu wody 
zbierają i nalewają w foremki, a po 
ostygnięciu sprzedają do fabryk rafi- 
nerji wosku. W fabryce wosk ten oczy
szczają jeszcze sposobem chemicznym, 
tak, źe staje się on zupełnie biały lub 
żółtawy i nawpół przezroczysty. W han
dlu wosk taki znany jest pod nazwą ce- 
rezyny. Cerezynajest używaną do wy
robu świec woskowych żółtych i białych; 
świece cerezynowe palą się jaśniej, niż 
stearynowe, lecz po zgaszeniu, tlący się 
knot wydziela woń nieznośną. Cerezyny 
używają do wyrobu błyszczu do bielizny, 
laku, politury woskowej, kosmetyków 
i t. p.

U nas w kraju mamy dwie fabryki ce
rezyny i obie znajdują się w powiecie 
Będzińskim.
Parafina, podobna do wosku, otrzymu

je się z oleju skalnego, ozokerytu i z nie
których gatunków smoły. Amerykański 
olej skalny zawiera mało parafiny; wię
cej zawierają jej gatunki oleju skalnego, 
pochodzące z innych miejscowości. Olej 
skalny z wyspy Jawa zawiera do 40 pro-

Nafta.—Lampy i motory. 3
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cent, galicyjski około 10%, kaukazki od 
8 do 12%. Dobrze oczyszczona parafi
na jest biała, przedstawia się jako masa 
woskowata, bez smaku i bez zapachu, 
topi się przy 50° Celsiusza. Parafina 
nie psuje się i dla tego ma wielkie za
stosowanie przy konserwacji mięsa i owo
ców; przedmioty przeznaczone do kon
serwacji maczają, w roztopionej parafi
nie, wskutek czego pokrywają, się one 
cienką warstwą parafiny i nie ulegają 
psuciu. Parafina również służy do wy
ciągania delikatnych zapachów z roślin, 
do nasycania beczek, przeznaczonych do 
wina, piwa i t. p., do nasycania drewie
nek do zapałek, do wyrobu świec, oraz 
do wielu czynności chemicznych, jako 
środek pomocniczy. Parafina została od
krytą w roku 1830 przez barona Karola 
Reichenbacha w smole drzewnej.
Waselina, ciało tłuste bez smaku i za

pachu, znajduje się w olejach ciężkich, 
otrzymywanych przy dystylacji oleju 
skalnego po wyparowaniu nafty, jak 
również i z ozokerytu.

Waselina jest mieszaniną stałych i 
płynnych węglowodorów, lecz nie zawie-
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ra w sobie tłuszczów, ani żywicy. Z te
go powodu waselina na powietrzu nie 
jełczeje i ma wielkie zastosowanie przy 
wyrobie pomady, maści, kosmetyków, 
używają jej również do smarowania deli
katnych części maszyn, do smarowania 
skór, do smarowania metali dla ochrony 
od rdzy i do wielu innych rzeczy.

Waselina do maści używaną jest z na- 
stępującago powodu: tłuszcz waseliny 
składa się z bardzo drobnych kulek, któ
re łatwo przenikają przez pory skóry 
ludzkiej do środka, czyli łatwo wsiąkają 
w ciało, a z niemi i lekarstwo zawarte 
w maści przedostaje się w tkanki ciała.

Benzyna i benzol. Benzynę od benzolu 
na oko odróżnić trudno, oba te płyny są 
do siebie podobne i z wyglądu i ze swo
ich własności, a pomimo to jest między 
niemi ogromna różnica. B e n z y n a 
otrzymuje się z oleju skalnego, przy pa
leniu daje płomień kopcący, nie zamar
za i nie nitryfikuje się. Benzyna używa
na jest do palenia w lampkach i maszyn
kach. Benzol otrzymuje się ze smoły 
gazowej, paląc się nie kopci, przy tem
peraturze niżej zera krystalizuje się,
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a ulegając nitryfikacji ma ogromne za
stosowanie przy fabrykacji barwników 
aifilinowych. Nitryfikacją nazywa się 
zmiana materji organicznej pod działa
niem kwasu saletrzanego czyli azotnego. 
W handlu zdarza się, źe benzol sprze
dają pod nazwą benzyny. Benzol, tak jak 
i benzyna rozpuszcza w sobie tłuszcze.



LAMPY I MOTORY.

O lampach w ogólności.

Największem źródłem światła i ciepła 
dla nas jest słońce. Ale ze światła słonecz
nego możemy korzystać tylko w dzień, 
w nocy zaś, gdy słońce nam nie świeci, 
musielibyśmy pozostawać w ciemno
ściach, gdyby nie światło sztuczne czyli 
ogień. Co to jest ogień? Ogień powstaje 
przy połączeniu się wodoru i węgla z tle
nem. Bliżej określić to zjawisko można 
w ten sposób: węgiel, drzewo, łój, wosk, 
olej, nafta i tym podobne materjały pal
ne, przez zetknięcie się z ogniem i pod 
wpływem jego ciepła zapalają się i za
mieniają się na gazy palne, które w dal
szym ciągu już same palą się płomie-
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niem. Ciała palne zawierają zawsze 
w swym składzie wodór i węgiel; one to, 
stykając się z tlenem, znajdującym się 
w powietrzu, pod wpływem ognia, sta
nowiącego pobudkę do tego procesu, łą
czą się pomiędzy sobą, przyczem wy
dziela się znaczna ilość ciepła i powsta- 
je płomień, a jako produkty palenia, 
tworzy się kwas węglany i para wodna. 
Dym zaś, który unosi się nad ogniem, 
składa się z pary wodnej i maleńkich 
nie spalonych cząstek węgla, które w czę
ści osadzają się na ścianach kominów 
i pieców pod nazwą sadzy, w części zaś 
ulatują w powietrze i potem spadają na 
ziemię w postaci drobnego pyłu same 
lub z deszczem.

Płomień (rys. 1) przedstawia się nam 
w formie stożka i składa się z trzech 
części: najniższą, wewnętrzną, ciemną 
część stożka płomiennego (C) stano
wią gazy wytworzone z materjału palne
go; średnią część stożka (B) jasną, oka
lającą część pierwszą, stanowi proces 
spalania węgla, a trzecią część płomie
nia (A) stanowi zewnętrzna część stożka 
koloru sinawego, w której odbywa się
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ostateczne spalanie wytworzonych ga
zów, a głównie wodoru. Najjaśniejszą 
jest środkowa część 
stożka płomiennego, 
a najcieplejszą ze
wnętrzna część.

Najdawniej do o- 
świetlania używano 
drzewa w formie 
stosu na miejscu o- 
twartem lub na ko
minku, a dla oświe
tlania drogi podczas 
podróży lub WOgÓle Rys. 1. Płomień świecy, 
jako oświetlenia ru
chomego, używano łuczywa albo 
pochodni smolnych. Następnie, 
z biegiem czasu, przez maczanie włókni- 
ków roślinnych w tłuszczach, wynalezio
no lampy i świece.

Lampy są to przyrządy do wytwarza
nia światła przez spalanie olejów i in
nych węglowodorów ciekłych, pochodze
nia roślinnego, zwierzęcego lub mine
ralnego. Jednakże oleje i inne węglo
wodory pochodzenia roślinnego i zwie
rzęcego, używane do palenia w lampach,
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są zbyt ciężkie i nie mogą wsiąkać w ma- 
terjały włókniste, w takim stopniu, jak 
to posiada nafta. Dla tego to zastoso
wanie nafty do palenia w lampach od
dało ludziom nieocenione usługi i spra
wiło zupełny przewrót w budowie lamp, 
jakich używano przy zasilaniu ich oleja
mi pochodzenia roślinnego. Lampy tak 
zwane moderatorowe ze sprężynami 
do podnoszenia paliwa, oraz lampy ze 
zbiornikami połoźonemi wyżej od palni
ków, zasilanych paliwem przez rurki, 
musiały ustąpić przed lampami nafto- 
wemi, które dawały światło i lepsze 
i tańsze.

Lampy naftowe, używane obecnie, da
dzą się podzielić głównie na dwa rodza
je: lampy o knocie płaskim (rys. 2) i lampy 
o knocie okrągłym (rys. 3).

Zasadnicze części każdej lampy nafto
wej stanowią zbiornik, czyli r ez er- 
w o a r, palnik, zwany często b r e n e- 
rem, i szkło ciąg owe.

Zbiornik stanowi naczynie do umiesz
czenia paliwa, przeznaczonego do zasi
lania lampy; palnik—rurka metalowa do 
umieszczenia knota z mechanizmem do
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podnoszenia i opuszczania knota; szkło 
ciągowe—kominek szklany do zwiększe
nia prądu powietrza i odprowadzenia 
produktów palenia.

Rys. 2. Palnik o knocie^okrągłym z grzybkiem, 
cały i przecięty wzdłuż.

Stwierdzono jednakże, że siła światła 
znacznie się zmniejsza, jeżeli poziom 
nafty w zbiorniku obniży się po za dwa
dzieścia centymetrów odpłomienia^ztego 
powodu lampy naftowe powinny być tak 
urządzone, aby odległość wierzchołka
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palnika od dna zbiornika, tej miary nie 
przekraczała.

Ażeby światło było mocniejsze, potrze
ba, żeby w spalenin węgla brała udział 
większa ilość tlenu, oraz żeby ilość wę
gla do spalenia była obfitszą. Na tej 
podstawie zdawałoby się, że wykręcenie 
knota u lampy i pozostawienie go nie
osłoniętym od swobodnego dopływu po
wietrza ze wszystkich stron, powinnoby 
dawać światło bardzo mocne. Tymcza
sem z doświadczenia własnego, spraw
dzanego przy codziennem zapalaniu lam
py, wiemy, że tak nie jest; wiemy, że 
knot mocno wykręcony i pozostawiony 
na powietrzu daje światło czerwono-żół
te, nie wielkiego natężenia i mocno kop
ci. Pochodzi to stąd, że produkty pale
nia, kwas węglany i para wodna są do
syć ciężkie i słabo odpływając od punk
tu palenia, powstrzymują przypływ po
wietrza z nowym tlenem, koniecznie po
trzebnym do spalenia wodoru i węgla.

Ażeby więc ułatwić odprowadzenie 
produktów palenia i wzmocnić dopływ 
powietrza w tlen zasobnego, obmyślono 
kominki szklane czyli.szkła ciągowe,
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baniaste lub walcowate, które gorące po
wietrze z zawartemi w niem produktami 
palenia szybko odprowadzają w górę, 
a z dołu na to miejsce wchodzi strumień 
świeżego powietrza, dostarczając po
trzebnej ilości tlenu do spalenia węgla 
i wodoru. Doświadczenie jednakże nau
czyło, że założenie kominka nie dało tak 
wielkiego światła, jakiego należało ocze
kiwać od spalenia tej ilości węgla, która 
znajdowała się w płomieniu; jak również 
przekonano się, że nie wszystek węgiel 
spalał się; oprócz tego, światło w lampach 
takich nie było równe: płomień co chwi
la był to mniejszy, to większy.

Pochodziło to z tej przyczyny, że stru
mień powietrza, przechodzącego przez 
kominek, stykał się z płomieniem na po
wierzchni zewnętrznej, a nie mając do
stępu do środka płomienia nie mógł 
spalić wszystkich wytworzonych gazów, 
a których znaczna część, rozchodząc się 
w powietrzu, sprawiała swąd; kominek 
w tych warunkach miał jeszcze tę wadę, 
że przez silny prąd powietrza chłodne
go zbyt ostudzał palenisko, powodując 
zmniejszenie rozkładu węglowodorów
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służących za paliwo na gazy, a przecho
dząc to szybciej, to wolniej, zmieniał wy
sokość płomienia. Ażeby usunąć te nie
dogodności zaprowadzono siatki u spodu 
kominków i knotów okrągłych. Miało 
to na celu oprócz uregulowania stru
mienia powietrza, jeszcze i ogrzanie te
goż. Wprowadzone zaś ogrzane powie
trze do paleniska, przyśpieszało rozkład 
paliwa na gazy palne, oraz zwiększenie 
temperatury i blasku płomienia. Dla 
zwiększenia rozkładu paliwa na gazy, za
stosowano dłuższe palniki metalowe, 
które rozgrzewając się mocno, sprawia
ły obfity rozkład materjału na gazy pal
ne, a te spalając się, dawały płomień 
duży i jasny. Zastosowanie knotów okrą
głych, czyli raczej palników okrągłych, 
miało na celu wprowadzenie strumienia 
powietrza do środka płomienia, dla do
kładniejszego spalenia gazów i podnie
sienia przez to blasku płomienia.

Otrzymany w tych warunkach pło
mień w lampie, palił się równo i dawał 
światło o znacznem natężeniu; jednakże, 
ponieważ przy użyciu palników okrą
głych o większej średnicy, stożek pło-
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Rys. 3. Palnik o- 
krągły bez grzybka 
w "przecięciu po- 

dłużnem.

mienia zbyt się wydłużał, a nawet i kop
cił potrosze, więc dla zapobieżenia zbyt
niemu wydłużaniu się płomienia, oraz 
dla utworzenia płomienia o większej 
średnicy, osadzono w środku płomienia 
nad palnikiem okrągły 
metalowy grzybek, 
(rys. 2) który rozbijając 
prąd powietrza na stro
ny, odchylał płomień ku 
zewnętrznej stronie pal
nika, wprowadzał więcej 
powietrza do płomienia. 
Przez dokładniejsze więc 
spalenie węgla w nad
miarze tlenu, czerpane
go ze strumienia powie
trza, otrzymano płomień 
jaśniejszy.

Niektóre lampy z kno
tem okrągłym palą się 
bez grzybka nad palni
kiem. W lampach takich grzybek nad 
palnikiem zastąpiony jest przewią- 
z e m u szkła ciągowego; wskutek tego 
strumień powietrza, wchodzący przez 
trójkątny otwór (rys. 3ć/) w palniku, dzia-
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ła na płomień od strony wewnętrznej, 
strumień zaś, wchodzący pod sklepienie 
szkła ciągowego, ulega z przyczyny prze- 
wiązu zboczeniu od swego pierwotnego 
kierunku, spotyka się z płomieniem pod

Rys. 4. Palnik o kno
cie płaskim.

kątem prostym i działa 
nań od strony zewnętrz
nej. Rezultatem tego 
urządzenia jest jasny 
płomień, otrzymany 
przez spalenie gazów 
palnych w strumieniu 
powietrza o obfitej ilo
ści tlenu.

W lampach o komin
kach baniastych z kno
tem płaskim podział 
strumienia powietrza 
dokonywa się za pomo
cą kapelusza metalowe
go (rys. 4 a-a), formy 

kulistej, ze szparą (m) nad knotem (66) 
i otworami małemi przy podstawie, na 
której szkło ciągowe spoczywa. Powie
trze, wchodząc pod szkło ciągowe, prze
chodzi w części i przez otwory w pod
stawie kapelusza, i przybierając kieru-
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nek równoległy do ścian kapelusza, sty
ka się z płomieniem prawie prostopadle; 
wprowadzając tym sposobem do płomie
nia znaczny strumień powietrza, poma
ga do zupełnego spalenia gazów pal
nych, a przez to i do wytworzenia pło
mienia jasnego, który nie kopci, ani nie 
daje swędu.

Budowa lamp błyskawicznych zupeł
nie jest podobną do budowy lampy 
z grzybkiem; cała różnica polega na 
tern, że palnik u lampy błyskawicznej 
jest cokolwiek krótszy, zrobiony z grubej 
blachy i znacznie większej średnicy, z za
stosowaniem jednocześnie i grzybka i 
szkła ciągowego o rozszerzonej komarze 
paleniskowej. Temperatura płomienia 
lampy błyskawicznej jest znacznie wyż
szą, przez co palnik rozgrzewa się moc
niej i bardziej ogrzewa naftę, dopływa
jącą do paleniska przez knot, a skutkiem 
tego nafta mocniej ogrzana, obficiej za
mienia się w parę, a ta w gazy palne. 
Wskutek więc tak obfitego zaopatrzenia 
lampy błyskawicznej w paliwo, spalają
ce się w nadmiarze tlenu, lampa błyska
wiczna daje światło mocne, równające
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się siłą swego natężenia ze światłem 
sześćdziesięciu świec woskowych.

W ostatnich czasach, 
na wzór używanych przy 
świetle gazowem koszu
lek asbestowych Aue- 
ra (rys. 5), zaczęto uży
wać takichźe koszulek i 
przy lampach naftowych; 
pomagają one do zupełne
go spalania gazów pal
nych, a głównie rozpala
jąc się do białości, nadają 
płomieniowi kolor zupeł
nie biały.

Historja lamp.

Rys* A*uera^lnik Lampy znane były w bar
dzo odległej starożytności 

egipcjanom i Chaldejczykom, od nich 
przeszły do greków i rzymian, a od tych 
ostatnich dostały się i do innych ludów 
europejskich. W starożytności używano 
lamp urządzonych w sposób bardzo pro
sty, w rodzaju naszych dzisiejszych lam
pek nocnych. Knot osadzony w pływa-
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ku palił się7 wydając światło słabe, czer
wonawe, kopcące. Za paliwo w lampach 
używano przeważnie oliwy, albo ole
jów wytłaczanych z nasion rozmaitych 
roślin, a częstokroć i tłuszczów zwierzę
cych. Często 
oleje do pale
nia zaprawia
no wonno
ściami. Lam
py starożyt
ne składały 
się z naczy- 
niapłaskiego, 
okrągłegolub 
wydłużonego, 
napełnione
go oliwą i z 
knotemw pły
waku. Staro
żytni pOŚwię- Rys. 6. Lampy starożytne, 
cali główną 
uwagę budowie lamp o formach arty
stycznych; pod względem zaś oszczędno
ści paliwa oraz ulepszenia światła nie 
udoskonalano ich wcale.

Ulepszenia lamp rozpoczęły się do-
Nafta —Lampy i motory. 4
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Rys. 7. Lampa olejna kin
kietowa systemu Arganda.

piero w wieku 17 i 18, a głównie dopiero 
w wieku 19; szczególniejszy zaś postęp 
na polu ulepszenia lamp, tak pod wzglę
dem natężenia światła, jak i oszczędności 
paliwa, datuje się od czasu wprowadze

nia nafty amery
kańskiej na rynki 
europejskie czyli 
od roku 1860.

Do najważniej
szych ulepszeń 
dokonanych w 
lampach olejnych 
przed XIX-ym 
stuleciem należy 
z a s t o so wani e 
szkieł ciągowych 
przez Quinqueta 
w wieku XVII, 
oraz zastosowa
nie przez A r- 
g a n d a , około 
roku 1790 palni
ka okrągłego (rys.

7) ze szklanym cylindrem oraz zbiorni
ka oleju z boku. Lampa taka paliła się 
jasnym płomieniem i nie kopciła. W po-
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czątkach wieku XIX Fresnel i Arago 
urządzili lampy o kilku knotach; lampy 
te dawały dosyć mocne światło i cieszy
ły się czas jakiś znacznem wzięciem, lecz 
teraz wyszły już z użycia.

W roku 1826, Drummond, ogrzewając 
stożek kredy w płomieniu wodoru z tle
nem, otrzymał tak silne światło, że świa
tło świec woskowych nikło przy niem 
zupełnie. Lecz światło Drummonda, 
już to z powodu łatwo mogącej wynik
nąć eksplozji przy połączeniu wrodoru 
z tlenem, już to z powodu pewnych trud
ności w otrzymywaniu wodoru i tlenu, 
jest dosyć kosztownem i wielkiego za
stosowania nie znalazło. Używano go 
głównie przy sygnalizacji stacji nadmor
skich i latarń morskich. Dziś jednak zo
stało zastąpione przez światło elek
tryczne. Obecnie stosują jeszcze światło 
Drummonda przy wywoływaniu obrazów 
niknących w latarniach czarnoksięzkich 
i kinematografach.

Następnie, do czasu zaprowadzenia 
oświetlenia naftowego, pracowano nad 
ulepszeniem lamp olejnych. Ulep
szenia te miały głównie na celu stałe
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i obfite doprowadzanie oleju do palnika 
za pomocą pomp, sprężyn, wyższego po
łożenia zbiorników i tym podobnych spo
sobów, a od wynalazców tych sposobów 
i lampy nosiły rozmaite nazwy. Były 
lampy astralne, karselskie, kinkietowe

(rys. 7), modera- 
torowe (rys. 8) 
i inne.

Na rys. 8-ym 
przedstawiona 
jest lampa mode- 
ratorowa, zwana 
sprężynową i jej 
budowa. Zbiorni
kiem oleju jest 
tutaj cylinder bla
szany,obejmujący 
tłok, przyciskany 
z góry sprężyną; 
przez tłok prze
chodzi cienka rur

Rys. 8. Lampa zwana mode- 
ratorową, czyli sprężynowa.

ka, przez którą 
olej dostaje się ze zbiornika do rurki kno
towej. Tłok poruszany za pomocą rączki 
przepuszcza przy podnoszeniu olej, a jed
nocześnie sprężyna płyn ten uciska. Ci-
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śnienie sprężyny reguluje moderator, po
legający na tein, że w miarę obniżania 
się tłoka, zwiększa się przekrój otworu 
rurki. Na przecięciu podłuźnem mode
ratora, przedstawionem na rysunku, wi
dzimy, że dolna część rurki a połączona 
teleskopowo z grubszą częścią b, porusza 
się razem z tłokiem i nasuwając się mniej 
lub więcej na igłę c, zatyka otwór szczel
niej lub luźniej.

Budowa lamp naftowych jest 
daleko prostsza dla tego, że nafta jest 
cieczą znacznie lżejszą i płynniejszą od 
olejów, więc nader łatwo dopływa do 
szczytu knota wskutek jego włoskowato- 
ści, zatem pomoc mechaniczna w tej 
sprawie jest zbyteczna, bo knot umiesz
czony w zbiorniku, na wysokości 200 mi
limetrów, zupełnie dostatecznie zaopa
truje palnik w paliwo. Sprawa więc do
statecznego zaopatrywania palnika w pa
liwo, tak ważna przy używaniu lamp 
olejnych, usuniętą została przez zastoso
wanie nafty.

Natomiast w lampach naftowych po
wstała sprawa usunięcia swędu i kopce
nia, bo chociaż zastosowanie knota o-
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krągłego, grzybka, kapelusza i szkieł 
ciągowych z przewiązem, powinno było 
temu zapobiedz, jednakże w praktyce 
przekonano się, ze było to niewystarcza
jące i lampy naftowe często kopciły, lub 
wydzielały swąd duszący. Po bliźszem 
zbadaniu tej sprawy okazało się, ze dla 
całkowitego spalenia gazów nafty, nie
obojętną jest rzeczą, na jakiej wysokości 
złamany strumień powietrza spotka się 
z płomieniem: jeżeli go dotknie za wy
soko, to płomień będzie kopcił, jeżeli za 
nizko, będzie wydzielał gazy duszące. 
Linja tego spotkania waha się pomiędzy 
10 i 15 milimetrami, co znowu zależy 
od średnicy palnika: grubszy palnik ma 
linję zetknięcia wyżej, cieńszy—niżej.

Przekonano się także, że pod wzglę
dem ilości nafty lampy większe są oszczęd
niejsze, zuźytkowują bowiem względnie 
mniej nafty, niż lampy mniejsze. Lampy 
błyskawiczne zużywają, licząc na siłę 
jednej świecy, około 3 gramów na godzi
nę, podczas gdy lampy zwyczajne poko
jowe, spalają na godzinę, licząc na siłę 
1 świecy, po 4 gramy nafty.

W handlu wielkość lamp oznaczają
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numerami, zastosowanemi do szerokości 
knota. Za jednostkę szerokości palnika 
uważa się linję angielską czyli dziesiątą 
część cala w palnikach płaskich, w lam
pach zaś o palnikach okrągłych, bierze 
się tylko połowę rzeczywistej szerokości 
knota. Na tej podstawie kupcy oznacza
ją lampy numerami 8, 12, 14 i t. d.

Oświetlenie naftowe jest tanie i bar
dzo rozpowszechnione, a często zdarza
jące się nieszczęśliwe wypadki, pochodzą 
zwykle z nieczystego utrzymania lamp, 
lub z nieostrożnego obchodzenia się 
z niemi.

Lampy — maszynki.
Lampy naftowe, zastosowane do go

towania i ogrzewania przedmiotów, zna
ne są nod nazwą maszynek naftowych. 
Jedne z nich składają się z lampy zwy
czajnej naftowej, osłoniętej z boków ko
minkiem blaszanym; lampa ta ma jeden, 
dwa lub więcej palników szerokich, bez 
szkieł ciągowych; na wierzchnim końcu 
ścianki, nad palnikami, umieszcza się 
ruszt, dla ustawiania przedmiotów prze
znaczonych do ogrzania.
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Drugiego rodzaju maszynki, znane pod 
nazwą ,,Primus” (rys. 9) składają się ze 
zbiornika zbudowanego mocno i szczel
nie zamkniętego. Zamiast palnika w gór
nej ścianie zbiornika jest osadzona rur-

Rys. 9. Maszynka „Primus”; obok sam palnik.

ka, która przechodzi prawie do dna 
zbiornika. Rura ta u góry rozgałęzia się 
na dwie mniejsze, a te zaginają się i przy 
spotkaniu tworzą krążek, czyli raczej 
płytkę okrągłą, z której ku dołowi od-
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chodzą znowu dwie rurki zaopatrzone 
w miejscu spotkania w maleńki otwór c, 
stanowiący właściwy palnik. Przy pierw- 
szem rozgałęzieniu rurki, tuz pod spo
dem połączonych rurek, znajduje się ta
lerzyk do którego wlewa się trochę spi
rytusu i zapala. Przez ogrzanie znajdu
jących się nad talerzykiem rurek, nafta 
w rurkach ogrzewa się, zamienia się 
w parę, a ta wychodząc przez otwór, za
pala się; wtedy należy zakręcić śrubkę 
0, a znajdującą się w ścianie zbiornika 
pompką b napompować do zbiornika tro
chę powietrza. Przez napompowanie po
wietrza do zbiornika, nafta wskutek ci
śnienia powietrza wchodzi do rozgrzanej 
rurki, a płomień, przechodząc około ru
rek, rozpalaje do czerwoności i wchodzą
cą do nich naftę szybko zamienia w pa
rę, która z szumem spala się pod rusz
tami, dając duży, gorący płomień, bez 
gazów duszących i bez kopcia.

Rozpalonej maszynki zadmuchnąć nie 
można, ażeby więc ją zgasić, należy od
kręcić szrubkę, znajdującą się przy otwo
rze, przez który nalewa się naftę do 
zbiornika, przez co usunie się ciśnienie 
powietrza w zbiorniku i płomień zgaśnie.
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Światło Washington (Waszyngton). 0- 
statniemi czasy zastosowano do oświe
tlania lampy urządzone na tej podsta
wie co i maszynki „Primus”. Nafta ze 
zbiornika zostaje rozprowadzona rurka
mi po miejscu, przeznaczonem do oświe
tlania lampami tego rodzaju i pod więk
szym lub mniejszym ciśnieniem dopro
wadzona do lamp, urządzonych przy za
kończeniach rurek. Każda lampa skła
da się z krążka z rurkami, przez które 
przechodzi nafta, wylotu pod krążkiem, 
koszulki auerowskiej i szkła ciągowego 
czyli cylindra. U każdej lampy poniżej 
wylotu znajduje się talerzyk, w który, 
chcąc zapalić lampę, należy nalać spi
rytusu i zapalić. Spirytus, paląc się o- 
grzewa rurki i krążek tak mocno, że naf
ta znajdująca się w ogrzanych częściach 
zamienia się w parę i wychodzi przez 
wylot, a zapalając się, sprawia dalsze 
funkcjonowanie lampy. Lampy systemu 
Waszyngtona dają światło białe, mocne, 
nadające się do oświetlania sal wielkich, 
Światłem Waszyngtona były oświetlane 
sale wystawy Hygjeniczno-spożywczej 
w Łodzi w roku 1903 r.
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Rys. 10.
Świeca 

benzynowa.

Lampy benzynowe.
Lampy benzynowe do oświetlania uży

wane są rzadko, głównie zaś 
zastosowane zostały do ogrze
wania i do prażenia, i również 
zowią się maszynkami. 
Lampy benzynowe-maszynki 
mają dosyć długi, zakryty, 
okrągły palnik, zaopatrzo
ny w pobliżu górnego końca 
w mniejszą lub większą ilość 
maleńkich otworów; we
wnątrz palnik jest wypełnio
ny knotem okrągłym, dolny 
koniec którego zanurza się 
w zbiorniku z benzyną. Ben
zyna, wskutek swej lekkości 
i włoskowatości knota, wy
pełnia palnik. Ażeby zapa
lić taką lampę, potrzeba o- 
grzewać palnik za pomocą 
gąbki ze spirytusem, od cze
go benzyna, znajdująca się 
wewnątrz palnika, zamienia 
się w parę, wychodzi przez 
otwory, znajdujące się w gór
nym końcu palnika i zapala
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się. Lampa benzynowa pali się jasnym 
płomieniem, dając przy każdym otworze 
oddzielny płomień.

W takiej lampie jednak płomieni re
gulować nie można; są atoli maszynki 
benzynowe, w których jest odpowiednie 
urządzenie do regulowania wielkości 

płomieni. U tych lamp
palnik w górnym swym 
końcu jest rozszerzony na 
kształt talerzyka z otwo
rami po bokach, a wnętrze 
wypełnione knotem, cią
gnącym paliwo ze zbiorni
ka. Poniżej talerzyka znaj
duje się w palniku kilka 

_ „ otworów maleńkich dla Rys. 11. Maszyn- , , . ,
ka benzynowa, płomieni, dających się 

regulować odpowiednią 
śrubką. Powiększając płomienie pod ta
lerzykiem, ogrzewamy go mocniej, ilość 
pary benzynowej zwiększy się i otrzy
mamy pod rusztem płomienie większe; 
postępujemy zaś odwrotnie, jeżeli chce- 
my otrzymać pod rusztem płomienie 
mniejsze. Lampy benzynowe zyskują
coraz więcej zastosowania do prażenia,
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tak w laboratoriach, jak i w przemyśle 
drobnym. Odpowiednio zbudowana lam
pa benzynowa przez Pacąuelena może 
zastąpić dmuchawkę gazową, a lampka 
Barthela zastępuje w zupełności lampę 
Bunsena. Płomień lampy benzynowej 
Barthela posiada temperaturę docho
dzącą do 1500 stopni.

Dla przestrogi uważamy za potrzebne 
nadmienić, że ostrożność z lampami ben- 
zynowemi i wogóle z benzyną powinna 
być zachowana jeszcze większa niż z naf
tą, bo benzyna jest materjałem łatwo 
zapalnym, w daleko wyższym stopniu 
niż nafta.

Silnice (Motory).

Ostatniemi czasy coraz więcej zyskują 
zastosowania w życiu praktycznem mo
tory naftowe, gazowe i benzynowe.

Wyraz „motor” pochodzi z języka ła
cińskiego, w języku polskim wyraz ten 
zamieniono wyrazem silnica od wyra
zu siła. Silnica sama siły nie wytwarza, 
ona tylko ujawnia i do użyteczności przy
stosowuje siłę ukrytą, która zawiera się
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w spadzie wody, w ruchu powietrza, 
w prężności pary wodnej, przegrzanego 
powietrza, lub zużytkowuje silę wybu
chów gazu oświetlającego, pary nafto
wej, benzynowej, spirytusowej i t. p. 
Wskutek tego i silnice (motory) mają 
różne nazwy, stosownie do materjalu, 
z którego czerpią siłę; są więc silnice: 
wodne, wietrzne, parowe, ga
zowe, naftowe, benzynowe, spi
rytusowe i t. p.

Budowa silnie, tak naftowych jaki ben
zynowych, jest bardzo rozmaita w szcze
gółach, lecz w zasadzie jest zawsze jed
nakowa. Główną podstawę każdej silni- 
cy naftowej czy benzynowej stanowi to, 
że nafta czy benzyna zamieniona w parę 
wchodzi pod tłok, zapala się i tworzy 
tam wybuch, który odpycha tłok ku wy
lotowi cylindra. Uruchomiony tłok, 
przez odpowiednie połączenie wprowa
dza w ruch koło rozpędowe, które, obra
cając się, cofa tłok na poprzednie miej
sce, skąd nowy wybuch usuwa go znowu, 
koło obraca się prędzej, następują nowe 
wybuchy i silnica jest czynną.

Silnice naftowe zbudowane są mniej
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więcej w sposób następujący: cylinder 
o podwójnych ścianach, w nim tłok, po
łączony z kolanem walca, na którym 
osadzone są koła rozpędowe i pasowe. 
Na ścianie zawiesza się dwa zbiorniki 
nafty, z których jeden przez odpowied
nią rurkę zasila lampę, a drugi prowa
dzi naftę pod tłok; oba zbiorniki posia
dają krany dla regulowania lub po
wstrzymania dopływu paliwa. Do pal
nika lampy nafta dopływa z góry, w tym 
celu, ażeby wytworzyć większy i moc
niejszy płomień. Rurka, doprowadzająca 
naftę pod tłok w pobliżu cylindra, roz
gałęzia się w ten sposób, iż tworzy płyt
kę formy czworobocznej lub owalnej 
i umieszczonej nad lampą. Zadanie 
lampy stanowi ogrzanie do czerwoności 
płytki, w której znajdują się rozgałęzie
nia rurki, prowadzącej naftę pod tłok. 
Gdy zapalimy lampę i gdy płytka roz
pali się do czerwoności, wtenczas nafta 
w rurce, regulowana przez odpowiedni 
wentyl, wchodząc do tak mocno ogrza
nej płytki, szybko zamienia się w parę, 
zapala się od rozpalonego żelaza i two
rzy wybuch, lecz będąc ściśniętą z bo-
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ków przez mocne ściany rurki, z tyłu 
przez następującą naftę, szybko posuwa 
się naprzód, i jak wystrzał wpadając do 
cylindra, odrzuca tłok gwałtownie, na
dając tym sposobem ruch silnicy. Ure
gulowanie dopływu nafty do płytki ma 
wielkie znaczenie i polega głównie na 
tern, ażeby wybuch tworzył się wtenczas, 
gdy tłok osiągnie położenie, pozostawia
jące w cylindrze najmniej miejsca, czyli 
zbliży się najbardziej do ślepej ściany 
cylindra. Dla zapobieżenia zbyteczne
mu rozgrzaniu się cylindra od wybu
chów w nim pary naftowej, pomiędzy 
podwójnemi jego ścianami przepływa 
strumień chłodnej wody.

Zastosowanie silnie naftowych i ben
zynowych coraz więcej się rozpowszech
nia dla tego, iż one zajmują mało miej
sca, a wytworzenie za ich pomocą siły 
jest szybkie i nie kosztowne.

Ile to trzeba zużyć czasu i paliwa za
nim się puści w ruch lokomobilę? Dla 
wprowadzenia zaś w ruch silnicy nafto
wej wystarczy kilka minut czasu i nie
wielka ilość nafty. Dla utrzymania w ru
chu silnicy o sile czterech koni, w cią-
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gu 10 godzin, wystarczy nafty za rubla, 
a dla umieszczenia takiej silnicy potrze
ba miejsca zaledwie kilkanaście łokci 
kwadratowych.

Przyszłość silnie naftowych jest wiel
ka; znajdą one obszerne zastosowanie 
zarówno w przemyśle drobnym, jak i 
w rolnictwie, tylko muszą być uprosz
czone i tańsze; takie, jak obecnie, są za 
drogie i zanadto może skomplikowane, 
skutkiem czego reperacja ich wymaga 
specjalnych znawców, o których, szcze
gólniej na prowincji jest trudno.

Budawa silnie benzynowych w zasa
dzie nie różni się od budowy silnie naf
towych, tylko, że silnice benzynowe są 
znacznie mniejsze co do rozmiarów i 
znaczne uproszczone. Znalazły one za
stosowanie głównie do poruszania samo
chodów, rowerów i balonów. Miejsca 
dla silnie benzynowych potrzeba jeszcze 
mniej — mieszczą się one zazwyczaj pod 
siedzeniami samochodów powozowych, 
poniżej siedzeń w rowerach i w koszach 
lub pod koszami balonów.

Nafta.—Lampy i motory.
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